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Śmieci
metropolii 

Nad pierwszą debatą Śląskiej Aka-
demii Ekologicznej na temat od-
padów, odbywającą się podczas 

obchodów Światowego Dnia Ochrony 
Środowiska, zawisł duch Neapolu. Spek-
takularny, śmieciowy klincz, jaki trzy lata 
wcześniej zdarzył się w  tym mieście, 
zmuszając jego mieszkańców do wyrzu-
cania śmieci na ulice, może powtórzyć 
się także w Metropolii Górnośląskiej.

Województwo śląskie odpadów ko-
munalnych „produkuje” najwięcej, zaraz 
po Warszawie i  regionie mazowieckim. 
Stolica swoje odpadki, poza tymi uniesz-
kodliwianymi w niewielkiej spalarni, wy-
wozi poza granice miasta. Śląskie trafiają 
w ponad 90 proc. na kilkadziesiąt skła-
dowisk odpadów komunalnych w regio-
nie, wciśniętych w przestrzeń najgęściej 
w kraju zaludnionych miast. Także byle 
gdzie, najczęściej do okolicznych lasów 
czy na poprzemysłowe tereny „niczyje”. 

Tak dzieje się niezmiennie od lat, 
chociaż stan gospodarki odpadami na 
Śląsku jest profesjonalnie zdiagnozowa-
ny, monitorowany i... uzdrawiany w ko-
lejnych, aktualizowanych planach. Ale 
też wpisuje się w polską, permanentną 
niemożność stworzenia spójnego sys-
temu gospodarki odpadami. Zgodnego 
z logiką zmniejszania ich objętości oraz 

składowania tylko tej ich części, której 
inaczej zagospodarować nie można. 
Czyli w  nowoczesnych, bezpiecznych 
dla ludzi i  środowiska zakładach ter-
micznego unieszkodliwiania.

Czy śmieciowy węzeł gordyjski bę-
dziemy w  stanie szybko rozwiązać, by 
zapobiec katastrofie ekologicznej i unij-
nym karom?

O tym zdecyduje gruntowna, nie ko-
smetyczna, reforma polskiej gospodarki 
odpadami. Mówiono o tym w Sosnowcu, 
podczas przygotowanej przez WFOŚ 
i GW Katowicach oraz Redakcję Dzien-
nika Zachodniego pierwszej, obywatel-
skiej debaty ekologicznej. 

Niemożliwe jest, zdaniem uczestni-
czącego w niej Jerzego Ziory, dyrektora 
wydziału ochrony środowiska w  Urzę-
dzie Marszałkowskim, ograniczenie do 
końca roku ilości składowanych odpa-
dów biodegradowalnych. 

Musi być wola polityczna do upo-
rządkowania polskiego śmietnika, by 
samorządy gminne, a  nie przewoźnicy 
odbierający śmieci od mieszkańców de-
cydowali dokąd one trafiają – mówił se-
nator Andrzej Misiołek. 

Bernard Błaszczyk, podsekretarz Stanu 
w Ministerstwie Środowiska przybliżył de-
batującym projektowane zmiany w ustawie 

o utrzymaniu porządku i czystości w gmi-
nach. Zmierzają one, informował minister 
Błaszczyk, do przekazania samorządom 
władztwa nad odpadami i  wprowadzenia 
powszechnej opłaty śmieciowej.

Arcybiskup Damian Zimoń, Metro-
polita Katowicki zwrócił uwagę na po-
trzebę zmiany stylów życia na bardziej 
powściągliwe, umiarkowane, odpowie-
dzialne. Przypomniał, że przyroda to bo-
ski dar także dla przyszłych pokoleń. 

W  takiej metropolii jak śląska, ekolo-
gia winna stać się kołem zamachowym 
gospodarki, a nie tylko ratunkiem dla przy-
rody. Dlatego problem odpadów musimy 
rozwiązywać w sposób ekologiczny i eko-
nomicznie dla nas korzystny. To jest możli-
we, dzieliła się swoimi refleksjami Gabriela 
Lenartowicz, prezes Zarządu Wojewódz-
kiego Funduszu Ochrony Środowiska 
i  Gospodarki Wodnej w  Katowicach.

Nie wyobrażam sobie, dodał Adam 
Ździebło, wiceminister rozwoju regional-
nego, by Górnośląski Związek Metropo-
litarny – beneficjent unijnej pomocy dla 
Śląska na gospodarkę odpadami, nie 
zdążył na czas sięgnąć po zagwaranto-
wane na ten cel 600 mln złotych z Pro-
gramu „Infrastruktura i środowisko”. 
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